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DOBRA MALUSZYN
pod  względem gospodarskim opisane 

(Dokończenie, czytać N r. 8, 9, 18 i 27 Przeglądu)-

D ługoletnie dośw iadczenie dziedzica, w yrobiło zdanie ze le- 
piój na gruncie piaszczystym  udaje się żyto po życie, ja k  owies po 

-łycie. P łodozm ian poprzednio w ypisany na gruntach  piaszczysty ch 
W celu podwyższenia w artości onegoż, oraz zapewnienia sta łych  
plonów jea t stosow ny, ponieważ ochraniając od częstego p rzew ra­
cania ziemi, popraw ia fizyczne własności gruntów , przez nadanie 
Im większej spójności na  której z natu ry  im zbywa.

Można jednak  zrobić uwagę że w przyjętej kolei niejednaka 
w7pada przerw a pom iędzy czasem gnojenia pola, a użyźniania g Q 
kompostem; bo po w ygnojeniu pola pod  kartofle ubiega la t 6, do 
czasu, użyźnienia kom postem  pod żyto, a od tego ostatniego do 
Powtórnego gnojenia rok jeden. Może byłoby lepiej tak z koleją 
Płodów urządzić się, żeby co 4 lata przypadało  użyźnienie pola, to 
J*8t Igo roku gnojepie, a 4go w tejże samej koleji jesienią k o m ­
post pod żyto *

śg S T i. - - -fc. n r - ~ - - , , r .  r - - t '----------------------- ------------- --------------------------- -------

Przykład  koleij płodów  najlepjej objaśni m yśl moją.
Ig o  roku  Kartofle na gnoju, 2go Groch, 3go Zyto, 4go U gór 

na którym  przygotow yw anoby kom posty, 5go żyto na kompoście z 
koniczyną białą, 6go pastw isko, 7go pastwisko, 8go żyto.

Projektow aniu powyższej koleji, kierow ałem  się i tern że 
grunta piaszczyste trzeba starać  się ja k  najczęściej użyźniać z p o ­
wodu że są  w ystaw ione na szybkie zużycie pokarm ów  w skutek 
ułatw ionego przystępu  pow ietrza atm osferycznego.

W  folw arku Policho mającym 170 m órg gruntów  ornych, gle­
ba ziemi jest nadzwyczaj różnorodna a mianowicie co do stosun­
ku głównych składow ych części t. j. g l i n y ,  w apna i piasku. Za­
cząwszy od ilu do czystego piasku ze spodem m arglowym  wszy­
stko tu jest. Przem aga jednak  grunt tęgi g lin iasty  a obfity w ma­
gnezję ze spodem  nieprzepuszczalnym , w ym agający nieodzownego 
oddalenia wody zbytecznej (drenami).

Ociąganie się do tąd  z założeniem dren w powyższym fo lw ar­
ku w części tłómaczy ciągle zapowiadanie tańszego i ulepszonego 
sposobu w ykonyw ania podziemnych rpw ów  (dren) za pomocą tak  
zWanych pługów  drenow ych a tym więcej że i na tegorocznej w y 
stawie w Paryżu były  robione p róby  z m odalam i p. do B ryas, a 
które w edług publicznych doniesień wszelkim odpow iadały ocze­
kiwaniom.
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D o tąd  na tym  folw arku  istnieje płodozm ian 8mio połow y do 
którego w prow adzono oziminę na dw a p o łączy li całej
przestrzeni d la tego że je s t niepewna, m<»e bowiem uled* zgniciu; 
przeciwnie pod ja rzynę  k tó rej w egetacja je s t krótsza, mniej zatem 
ulegająca szkodliwem u w pływ ow i zbytecznej wody, przeznaczono 
więcej bo prawie 3 całe pola.czyli */, całej przestrzeni, koniczynie 
przeznaczono */. całej przestrzeni. A dla różoej gleby ziemi po­
dzielono tak  całe pole, na %*źde pólko w ypadło  w jednakim  
stosunku gruntu  pszerm egeftpytniego.

Kolej rotacji p rz y ję te  następującą.
Ig o  roku pszei^są na gnoju, a na lżejszym żyto bez gnoju; 2go 

groch na  gnoju, a na lżejszym kartofle na gnoju, 3go owies, 4go k o ­
niczyna cze* w i|j |k n a  lżejszym biała. 5go pastw isko, 6go pszenica,
7go owies, 8go ug&», .

Jedno pole średnio wynosi 21 m orgów now opolskich.
"W fo lw arku  Sielniczka w ybrano g r u n t a  zamożniejsze w siłę 

naw ozow ą k tórych  razem znaleziono m orgów  now opolskich 149 
prętów  280 i na tej założono płodozm ian okqpowy 5cio polewy.

Kojijj a a fp k # ło w  przyjęto.
f  go roku na lepszej częśii buraki, a na gorszej kartofle na 

gnoju, 2go jęczm ień z koniczyną i groch po kartoflach, 3go koni­
czyna i Ugór, 4go Żyto, 5go owies. _

Na jedno pole w przecięciu w ypada 32 m órg now opolskich,
które rok rocznie użyźnia się gnojem.

Oprócz tego na neszcie gruntqw  to ją s t m orgach nowo- 
polskich 248 założono p ło d o zm ian  pastw iskow y s i if ią io -p o lo - l  
wy.

K o le j  za ś  z m ia n o w a n ia  p r z y ję to .
Igo roku  żyto m  gn ąju ,2g o ugór na który w  p izygotow ują 

poaty, 3go żyto z koniczyną białą na kom poście, 4go 
pastw isko, 5go pastw isko, figo ow ies lub ziemniaki na gnoju, 7go

ugór lu t f l^ ( |h ć “  ea u ż o i  pul
łWdno pole zajmuje w przecięciu około 35 morgoW .i|<jwoJ

yo d śk W h . r. ■ _ , - o- D .e lc id  ę » tso .ia o } l]
Z ffloflozm ianów pow yższych w ypada rok rocznie ,pżyw aa

>w-ft(łwarku flielniczka razem m org 100. A że cały fo lw ark posia­
d a  gruntów  ornych m orgów 398 w ypada więc w 4ch la tach  użyź­
nienie całego folw arku. Co je s t tylko możebnem przy istniejącej 
fabryce cukru, bo (Tbok inassy odpadków  jakie tw orzą się przy o b ­
cinaniu buraków , -wożeniu ściółki do okrycia kopcow , zabezpie­
czając t e 1 ostatnie od mrozów przy o c z y s z c z e n i u  (defekacji) soku, 
w  końcu przygotow ując kości i t. d. Pom naża się jeszcze ilość 
gnoju stajennego kosztem  spasania  w ytłoków  buraczanych s ta n o ­
w iących dobrą paszę d la wołów, m elasu dla koni, dalej siana i 
ow sa zbyw ającego po innych folw arkech d la koniecznego u trzym a­
nia w większej liczbie koni fornalskich i w ołów  do zaspakajania 
niezbędnych p rzy  fabryce cukru potrzeb, jakiem i są up: WQ^epie, 
buraków  z kopców , wożenie drzew a z okólnika przed zabudow a­
nie kotłów  parow ych, różne nagłe a konieczne przesyłki i .tyfyygjg’
d o lm e. 1 .*. , * . v L _ .i[  ;ńyrRle

"W folw arku Phkaifeew ponieważ znaleziono tylko 32 móyg 
now opolskich zamożńiójszych w siłę naw ozow ą, w ogóle przem a-

ga tam piasek, oddzielono więc tę część g run tu  i założono na niej 
jpjodpzm i^i 4ro połow y okopow y.

Kodgj p łodów  przyjęto.
Igo roku buraki na gawozie, 2go Jęczmień w połowie z koni­

czyną, Ugo grq|ih i kftPU9||yna na kośbę, 4go żyto.
jfedno pólko w ynosi w przecięciu ośm m órg now opol­

skich.
Reszta gruntów  ornyjjb wypo®zśca 112 morgów, je s t je 

szcze więcej piaszczysta, na ni^j Wtęc założono płodozm ian 7mio
połow y. &

Kolej zaś płodów  przyjęto.
Ig o  roku  kartofle na gnoju, 2go grócli, 3 g f  żyto, 4go owies z 

koniczyną białą, 5go pastw isko, 6go ugór na luórym  przygotow u­
ją  się kqm posty, 7go»żyto na kom poście. '

Jedno pólko w przecięciu zajmuje 16 m orgów now opol­

skich.
Z istniejących płodozm ianów w dobrach M aluszyńskich spo­

strzega się w ogóle rozwinięta upraw a roślin okopow ych a miano­
wicie kartofli i buraków . Jak  w tutejszej okolicy gdzie przeciągają 
grunta piaszczyste je s t to rzecz zupełnie uzaąjyjpiona albowiem  
rośliny okopow e a mianowicie kartofle, buraki.j.pM yijhew w edług 
najnow szych ścisłych doświadczeń pp. Q ir^ d in  i B u Brieul wła­
śnie na gruntach piaszczystych są w stanie największe plony wy-

Nąkoniec kartofle jak o  z gruntów  więcej piaszczystych są 
bogatsze w kr*chm ąl a z*tam w ię ^ j zapewniają w ydatku  okó- 
w ity z korca-, a stąd  produkcja okowity w tutejszej okolicy na­
leżąc do g ł ó w n y c h ,  korzystnie spienięża kartofle, podnosi zara 
eeiii w artość mafcerjałów opałow ych jakiemi są to rf  i draw*0-

Dobra aiąłiuązy,n,(prpdukiiją W  oko
w ity w kraju . , , ,  j

D obra M aluszyńskie sk ładają  się z czterech kluczy, zarząd
więc każdego p o o p i* * * ,  ^ j ^ d z y l n p m u . m d c y .  G łów ny za* 
zarząd spoczywa w ręk il‘ śdditrff własmcielh, ho k to reDo są ob

wiązani rządcy, M  >$< ekonom

C/n0'N a ity c li ostatnich -zasąd zen ia  główne w yd aw an a: przez s *  
mego dziedzica zapisuje się kolśino do d z i e n n i k a  dyspozycyjnego 
( c z y n n o ś ć  praktykanta), następnie są przeglądane zarządzenia 

‘ Doprzedniej niedzieli' W celu p rzetońańia się czy te zostały w yko' 
n ane lub  nie. Jeżeli d y s p o z y c j a  jest uskutecznioną, pisze Się w*n«r 
niku dyspozycyjnym  w rubryce 6bok z a r z ą d z e n i  dopółnic> ’
jeżeli zaś nie uskutecznioną, lub nie wykończoną w takim v _ 
przenosi się num er nie załatwiony, do następnego z a ł a t a

O bok tego wszelkie spostrzeżenia gospodarcze, w ykazy «P° 

randy, notuje się w tym dziennikuidy, notuje się w tym dzienniku. _ o d ^ ^ i W f l 0*
Dalej wszelkie, kwestje rolnicze 

przekonaniem  opartem  już  na wfasnem d o ś w i a d c z e n i u  . , ze 
L  p o s tę p u j ,,  sgo.l.iic f  te n r j ,  o p a r t ,  . . .
można osiągnąć św ietne w ypadki rolnicze. . , ^
■Słusznie więc zatem p o s tęp o w a .! . p . w j ® »  uw .eńotone j o t
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kótzyifictą m aterjalną, zwiększeniem stałej in tra ty  ż dóbr, jak  r ó ­
wnież m oralną.

Dziedzic dając dobry przykład osobistego zajęcia obudzą i po ­
c i s k  za sob'4 niejako mniej zam ożnych gospodarzy, dziś jeszcze 
p tkw iś W l^targu zostających: a w końcu kształci i obudża za­
pal w młodzieży pośw ięcającej się zaw odowi gospodarczem u.

0  R A S A C H
l B l | f  DOBOWY«i.

(Dokończenie, patrz N r. 23, 41, 45 i 47 Przeglądu.)

Treściw e pokarm y zajm ują zwykle małą objętość w po rów ­
naniu do jałow ych, higiena w eterynaryjna mówi zaś, źe do dobrego 
traw ienia potrzebne je s t pewne wypełnienie żołądka. Czy to rze­
czywiście tak  trudno osiągnąć pokarm am i treściwemi? M leko jes t 
ze względu na stałe części swe najtreściwszym  ze w szystkich po­
karmem, zaw arta w niein woda, nadaje mu przecież objętość p o ­
trzebną do straw ności. K tóraż zatem karm a może niestanow ić wraz 
z potrzebnym do niej napojem  czyli w odą objętość n iedostateczną 
do wypełnienia żołądka zwierzęcego w stopniu potrzebnym  do t r a ­
wienia? Cielę naprzykład  d la  pew nego celu, 6 miesięcy treściw ą 
ty lko karmą żywione, nie ucierpi wcale na-zdrowiu, um iarkow aną 
ilością karmione rośnie mocno i uszlachetnia się, zbytnią tuczy . 
M nóstwo przykładów  dałoby się przytoczyć na dow ód, źe n a u k a  
cbodow li nie je s t  zawsze wyrazem  dośw iadczeni spostrzeżeń i nie* 
wskazuje dróg do celów specjalnych.

Próbójtny teraz w yprow adzić z teoretycznego poglądu teg o  
na rasy , wnioski praktyczne, stosujące się do wyżćj w ym ienio­
nych czterech przypadków , m oźebnychw  chodow li zw ierzą tdom o- 
wyóh.

Jfebtżć W chow ie owieć m erynosów  dostatecznem sp ro w ad za­
nie ńajlepszych mktob i trykó tz  i oddanie ich pod opiekę OtoCza- 
rza i ekonoma, z k tórych  żaden nie rozumi więcej nad  to, że 'po­
trzeba j& t  na każdą sztukę pew na ilość tój lub owej paszy, czy­
stość, ciepło w stajni i t. d. D la czegóż w Niemczech, osobliwie w 
wielkiej części P ru s  udają  się doskonale owce cienkowełniste? W  
niek tórych  ow czarniach osiągnięto naw et znaczne ulepszenie 
c6 do cienkości wełny. P rzyczyną częstego niepowodzenia ow czar­
ni łlbSzych, osoblitvie galicyjskich, jest nieznajomość szczegółów 
W sposobie klasyfikow ania owiec, ńiedbsłose tv karm ieniu, a je -  
sZóźe Większa w dobotze tryków . T o  samo w chowie kón i k rw i 
peltiój wyścigowej. Chodownicy nasi trzym ają się zazwyczaj o g ó l­
nych tylko zasad, do k tórych  należy np. dobór zw ierząt krw i p e ł-  
ńój, dobre karmienie w ogóle i t. d. A przecież może źrebna i k a r ­
miąca stadnina dobrze w yglądać na  samem sianie, choć ono niedo- 
sttttćczne je s t dla niej do należytego w ykarm ienia źrebięcia prz e- 
znaczonego dó Wyścigów. W  najczystszćj wreszcie rasie zdarzają

się liche i w yrodne indyw idua, k tóre mimo czystóśći Ich  pocho­
dzenia Wykluczyć należy od rozpłodu, w ybierając natom iast zwie­
rzęta mniej czystćj krw i, ale silne i dorodne. Pełna krew  jes t ty l­
ko rękojm ią dziedziczności typu  swej rasy , ale nie je s t wcale rę ­
kojm ią przeciw dhórobliWemu niedołęstw u i nie może b y ć  tarczą 
przeciw skarłow aceniu w śród niedostatecznej karmy. W  ogóle 
przesadzoną byw a u  nas w artość czystćj rasy  i krw i pełnej.

W  polepszeniu rasy  p o d łe j szlachetniejszą jest, częstokroć 
rzeczyw ista  w yższość popraw iającej rasy  czystym  wynikiem le* 
pszego karm ienia i wytozum owanego doboru zWierząt do róż p ło ­
du, a oznaki ra sy  są ty lko  form ą nie m ającą żadnej rzeczy Wiśtćj 
w artości. Cóż bowiem  Zależy na tern w popraw ieniu byd ła  p o lsk ie  
go azwajcarskiem łub holenderskiem , czy otrzym ane mięsźańce* Bę­
dą tej lub owój maści, czy oddziedziczą podgargle po szw ajcar­
skiej rasie, krótkie i na przód pochylone rogi po holenderskiej 
byleby duże, a krow y z nich mleczne? Całe powierzchowne podo­
bieństw o popraw nych źrebiąt do ogierów szlachetnych i cieląt do 
buhajów  popraw iającej rasy, jes t rzeczą zupełnie obojętną. Celem 
krzyżow ania jest nadanie rasie podlej spieszno i najdalej w dw óch 
pokoleniach ty ch  w łasności, k tóre jej lepszem karmieniem i tro ­
skliw ym  doborem  z niej zWierząt do rozpłodu nadać inoźna w ró- 
wńym stopniu zaledwo w  kilka pokoleń. D la tego je s t rzeczywi- 
etem zepsuciem rasy stanowienie kobył m ałych naszej, fornal­
skiej czyli tak  zwanej chłopskiej rasy  ogierami szlachetnemi, gdy  
ogiery te nie są już same raczej duźemi toboczem i końmi niżeli 
zbytkowemi. Nie zdaje się też wcale, aby konie bardzo wcześnie 
dojrzewające lub odpow iednio temu karmione m ogły mieć należy­
cie grube kości i tok wielką m assę w stosunku do swego w zrostu, 
jak  ją  pow inny mieć konie przeznaczone do cierpłiwćj i ciężkiej

pracy. _
W ad y  i zalety zw ierząt riaśźej krajow ej rasy, byw ają nieza­

wodnie przesadzone. Bydło krajow e ma być mięszaniną ra s  rozm a­
itych , konie zaś chłopskiej rasy  m ają być niezmiernie czystego i 
dzielnego, lecz podupadłego rodu. Owcom naszym grubowełni- 
stym  przypisują jedni zalety, jak ich  one mieć nie mogą, inni osą­
dzają ich jednostronnie i w idzą w nich tylko w ady.

B ydło  nasze je s t mniej mięszaniną, a \vięcej wyrazem  nie­
dbałej cbodow li i d la tego je s t różnorakie i rzeczywiście podłe w 
porów naniu do ras popraw nych. T e same przyczyny, k tó re posłu­
żyły w innych krajach do w ychow ania rasy  bardzo mlecznej, albo 
łatw o tńcznej i prędko dojrzew ającej, w ydałoby i u nas .te same 
skutki. Bacznemu oku nie trudno je s t upatrzyć między bydłem 
krajow ej rasy pojedyncze sztuki jeżeli nie celnej budow y, to przy- 
najmiej bardzo do nićj zbliżonej. P rzym ioty  celnych ras byd ła  nie 
8,  wynikiem szczególnych i w yjątkow ych przyczyn, ale prostym  
skutkiem pięlęgnowania odpow iedniego pewnemu celowa i s u - 
kłom dobrego karmienia. G dyby sobie kto założył przeprow adze­
nie koni ra sy  ciężkiej lub podłej w wyśeigow ą, albo owiec g rubo- 
w ełńistych w m erynosy, m usiałby zapewnie pracow ać w ytrw ale 
wiek cały, ale różnica między zwierzętami budow y celującej ‘ a 
rzeźnika a średniej nie je s t przecie tak  oddalona. T en  sam p rzy ­
padek je s t co do mleczności; niew ycbow aliśm y tego w kra ju  o co
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się nikt nie s tara ł  i starać nie umiał, przymioty przeto naszycu 
zwierząt chowanych dla mięsa i mleka są tak dziełem przypadku 
ja k  celne przymioty angielskiego bydła, owiec świń i drobiu są dziełem 
usilnej pracy i wyrozumowanego doboru zwierząt rozpłodowych. 
Czas potrzebny do uszlachetnienia rasy krajowej samej w sobie, 
:i.oże być bardzo krótki i rezultaty mogą być w drugiem lub trze- 
ciem pokoleniu ogromne, a mogą tez być małe i nieznaczne w dzie- 
siątem jeszcze. W szystko  to zależy od doboru pierwszych zwie­
rząt, osobliwie matek, co wcale nie je s t  łatwe. Bystre tylko oko i 
pilna uwaga, potrafią rozróżnić pomiędzy tysiącem żle i miernie 
zbudow anych zwierząt jedno celne. Uwzględnijmy do tego mały 
wzrost, ochudłość i złe utrzymanie przytłumiające niezmiernie 
dobrą  budowę, a przyznać należy, że ta sama bystrość i pilna u- 
waga potrzebne do kupna kobył w założeniu stada, jeszcze po- 
trzebniejszemi okazują się w doborze samic do chowu zwierząt dla 
mleka i mięsa. Od tego zaczynali wszyscy gospodarze angielscy, 
którzy ulepszyli do wysokiego stopnia rasę krajową. Niezmiernie 
opóźniającą w tej mierze je s t  chęć zrobienia wszystkiego odrazu, 
a to przez zły w ybór dużych matek dla osiągnienia odrazu dużych 
zwierząt i stanowienie tak jednostronnie dobranych, bo wzrostem 
tylko celujących matek szlachetnie zbudowanemi samcami. W  tern 
chybiamy zarówno w krzyżowaniu rasy krajowej, jak  i uszlache­
tnianiu jej samej s oba Zwierzęta celnie zbudowane należące do 
rasy krajowej nie posiadają zazwyczaj w stopniu ustalonym i mo­
cno dziedzicznym celne przymioty swoje, p ierwsza orzeto rzeczą 
je s t  ustalić je  w nich samych. Najczęśeiej jest zarazem potrzebne 
uwydatnienie i spotęgowanie tych przymiotów. Do tego wiedzie 
najspieszniej zamknięcie rasy czyli łączenie najlepszego z najle- 
pszem bez względu na pokrewieństwo a nadewszystko bez p rzypu­
szczenia do rozpłodu zwierząt o b c y c h ,  dokąd  nie o tr z y m a  się zwie­
rząt obojga płci z wydatnie szlachetniejszą budową i z własnością 
przelania swych przymiotów na młode spłodzone z niepokręwnemi 
i obcemi sobie zwierzętami.

Konie chłopskiej rasy są skarłowaciałym rodem koni dużych 
najróżniejszego pochodzenia. Dosyć jes t  porów nać  z uw agą  kilka­
dziesiąt chłopskich koni, aby spostrzedz miedzy piemi bardzo zna. 
czne różnice. W spólne  im są tylko te przymioty, które są więcej 
skutkiem jednakowego sposobu karmienia i pielęgnowania,, a ra . 
czej niedbalstwa i częstego niedostatku. Nie ma stada, w któreinby 
nie było przypadków- skarłowaceuia pojedynczych indywiduów 
przez choroby, przedwczesną u tra tę  matki i inne .przyczyny. Pół- 
skarlowacinłe indywidua takie, dosyć jes t  aby się dostały w ręce 
mniej dbałych opiekunów, aby pierwsze ich pokolenie oddaliło się 
już nie do poznania od dziadów swoich wzrostem, grubszym wło­
sem i niepozornością swoją. Porównajmy tylko konia jakiejkolwiek; 
ra sy  skromnie za młodu karmionego i już przy  cycku zaniedbane­
go z koniem od tych samych rodziców, ale od najmłodszego wieku 
pielęgnowanym i dobrze karmionym, a wielki tylko znawca zga­
dnie jedność ich pochodzenia. K to  się przypatrzył źrebiętom czy­
stej chłopskiej rasy, gd y  matka i źrebię są dobrze karmione, spo­
strzegł pewnie, jak  małe i ledwo zuaczne w ady i zalety rodziców 
występuje zawsze w takiem źrebięciu wybitniej i czynią go czasem

1 bardzo dzielnym podjezdkiem, a  czasem lichym tylko wypas- 
kiem. <

Zalety chłopskich koni leżą w ich małym wzroście, w  przy­
zwyczajeniu do skromnej karmy i właśnie w tern zaniedbaniu, któ- . 
re raczej dzikim chowem, niżeli zaniedbaniem nazwaćby można. Od 
dzikich koni r ó p i ą  się tylko obłaskawieniem i przymiotami takie­
go chowu stajennego, k tóry  mało się różni od dzikości. W  stosun­
ku do koni ras upraw nych są one karłowatą i podupadłą rasą, 
w stosunku do dzikich obłaskawioną tylko. Karmione od młodu 
obficie, ale s traw ą jatoWą, trzymane dużo na uwięzi w stajniach 
dobrze od zimna zaopatrzonych ale zarazem dusznych i dobierane 
podług wielkości inassy, wyrodziłyby się pewnie w ciągu kilku 
pokoleń tak dobrze w dużą, chorobliwą l najpodłejszą ze wszyst­
kich rasę czeską, jak  wyradzają  się przez kilka pokoleń u dobrych 
gospodarzy w najlepsze półrosłe konie fornalskie, zdatne zarówno 
do lekkiej konnicy, jak  i do gospodarskiej pracy. W  chłopskich 
koniach jest materjał tak dobrze do dzielnych koni roboczych mier­
nego wzrostu, jak  i materjał do koni dużych, zawsze więcej niż ma­
łe i średnio obfitujących w niedołęgi.

Wielkość sama nie ciągnie za sobą skłonności do kalectwa, 
ale sposób pielęgnowania dająoy koniom wzrost wielki: przesadne 
karmienie obok małego albo zbyt rzadkiego a za to natężającego 
ruchu wyradza kalectwo i skłonność do niego. Rzadko kiedy i w y­
jątkowo tylko zdoła człowiek podnosić jednocześnie dwa odrębne 
choć nie przeciwne sobie przymioty; w miarę podnoszenia jednych  I
zaniedbuje drugie, ztąd jednostronność ledwo niekonieczna dzieł
wysokiej kultury.

Krzyżowanie krajowej rasy szlachetną obcą, nie jes t  zawsze 
najkrótszą drog?t poprawienia, czaaem bywa naw et zupełnie dare­
mną. Cóż pom oże np. uszlachetn ien ie  koni polskich arabskiemi lub 
wyścigowemi dla nadania im cienkiej skóry, jedwnbnistego włosa i 
szczególnego kłusa, kiedy się sprzeciwia pierwszym dwóm klimat 
nasz i sposób karmienia więcej sianem niż ziaruem, a poziomemu 
i sztychującemu kłusowi górzyste położenie niektórych oklic na­
szych? Nadewszystko jaki może być rachunek w podobnej walce 
daremnej z miejscowemi cenami, klimatem i zwyczajem? Drugie 
pokplenio pokrywa się już sierścią odpowiednią paszy i klimatowi 
w którym żyje, a całe odświeżanie krwi niezbędne w tak  uporczy- 
Wem przedsięwzięciu jes t  tylko zabawką kosztowną, a nie pożyte­
czną nikomu, bo sprzeczną z naturą kraju i potrzebami jego. Mniej 
ozdobny włos koni zupełnie spolszczonych nie je s t  jeszcze szpe­
tnym, a odpowiada lepiej miejscowości i użytkowi, do jakiego 
służą u nas konie. Ogier kosztujący 2 0 0 —300 dukatów  może się u 
nas bardzo dobrze reutować pokoleniem swojem, ale nikt nie znaj­
dzie u nas rachunku w ogierza za 4 0 0 —500 albo i wjęcej funtów 
szterlingów, a przecież mało j  es t  wypadków, aby celnego ogiera 
arabskiej lub angielskiej rasy wyścigowej, za tę cenę dostać mo­
żna. _ „iliyt

Uszlachetniając krajowe konie obcemi, daje często 
pierwszeństwo źrebakom najwięcej podobnym do ojca w przymio- 
miotacli nawet które nie mają żaduego związku z użytecznością, 
na tom ias t  odsuw a się od rozpłodu te,, które choć mniej podobne
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do arabskiego lub angielskiego ojca swego, są rzeczywiście lep- .< 
sze. Ztąd pochodzi ta  obfitość nieużytecznych koni między w yso­
ko uszlachetnioneini, niemleczność krów między poprawnemi 
i t. d.

Mając celne rasy bądź do aklimatyzowania, albo tez do uszla­
chetnienia niemi zwierząt krajowych, zdaje się być zbytećznem 
tworzenie nowej rasy. Celna wszakże rasa bydła czy koni, świń 
czy drobiu może być nie tylko jedna. Owce grubowelniste mogą 
stać się rasą celną, odpowiednio szczególnemu celowi lub potrze­
bie  przemysłowej tak  dobrze, jak są ra są  celną owce merynosy. 
Charakterem starożytnćj kultury jes t  jednostujność, nowej rozma­
itość. Bo gdy w dawnym przemyśle, podstarzały koń rycerski do 
ciężarów służył i wystarczały dwa gatunki wełny, służy dziś 
inny koń pod żołnierzem, a innej rasy koń ciągnie ciężary; prze­
mysł dzisiejszy wyrabia kilka rzeczywistych gaiunków wełny, z 
k tórych  każda ma jeszcze swoje sorty, utrzymywane umyślnie do 
sporządzenia różnych wyrobów. Odpowiednio nowym żądaniom 
przemysłu lub nowym warunkom najkorzystniejszej produkcji go- 
spodarskiej stają się potrzebnemi i tworzą się nowe rasy. Różnica 
wreszcie między uszlachetnieniem rasy, czy to samej w sobie, eży 
zapomocą obcej jest zazwyczaj bardzo mała i często zależua od 
miejscowości. Gdyby Holendrzy byli sami tak wysoko uszlachetnił1 
sw ą rasę bydła, jak  to uczynili Anglicy z rasą z Holandji sprowa­
dzoną, nienazy wały by się rasą durham ale uszlachetnioną ho len­
derską. To samo można powiedzieć o koniach angielskich ciężkich 
o wyścigowych, słowem o w szystkich ich rasach.

Dziwną jes t  rzeczą, że w naszym kraju, gdzie oświecone k la­
sy, bo duchówieristwo i szlachta zajmowały się same gospodar­
stwem wiejskiem, gdzie rolnictwo stało się upodobaniem narodu, 
nie dokonano zgoła nic znakomitego i samoistnego w ulepszeniu 
zwierząt rasy krajowej. Użyteczność naszych zwierząt jes t  mmej 
wynikiem kultury niżeli sprzyjających okoliczności przyrodzonych. 
Lepszego nad obce rasy, używane do poprawienia krajowej, nie- 
wychowaliśmy nic. Niemcy sprow adzają ciągle obce rasy  koni, 
bydła, świń i drobiu, przyznać im wszelako należy udoskonalenie 
owiec merynosów, gdyż saskie przewyższają zaletami hiszpańskich/ 
przodków swoich.

Przyczyną zależności naszej kultury gospodarskiej od obcej 
były ostateczne rozmiary daw niejszych gospodarstw  naszych. 
Właściciel rozległych i kilku setmorgov yell folwarków choć ma 
kapitał i potrzebną inteligencję, nie wchodząc w szczegóły gospo­
dars tw a swego, nie może łatwo zajmować się doskonaleniem swych 
zwierząt. W łościanin zaś odrabiający pańszczyznę, nieposiadaj 
ani kapitału, ani wyższej znajomości swego zawodu, ą w olnych  i 
ukształconych.posiadaczy-średniej w ielkościgospodarstw  nie b y ­
ło  prawie u  nas dawniej. Przysłowie nasze: Pańskie oko konia fg- 
czy, je s t  wielką p raw dą w tera znaczeniu, że uks/.tałcony ty lko i 
sam W s z c z e g o ł y ^ l j p d z ą c y  gospodarz, może niepowszednie o- 
s iągnąć rezultaty.

(Czas) J ó ze f Bogdan R ogojski.

; KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU-
X pó(l Rądom&kA dnia 10 listopada 1858 r.

Jak widać cały rok obecny jak b y  się zawziął okazać się d la  
nas biednych gospodarzy z całą swą nieprzychylnością z każdego 
względu.

W iosna  sucha, lato z początku suche, a dalej gdy  najpotrze­
bniejsze pogody; deszcz, a w końcu tak wcześnaziina, iluż to s trat 
stała się przyczyną? W  iluż to miejscach kartofle zamarzły a i to 
w jak  wielkiej ilości, które z trudnością kopane obecnie, ani w  
trzeciej części nie są zdrowemi, a i te przechować się niedadzą na­
dal.

Buraki, rzepę i kapustę  równie w wielu miejscach podobny 
los spotkał.

W szystko  to najwięcej oddziała na nasz inwentarz, paszy 
mało i to jakiej? siana nie wiele, a przytem tak wczesna zima, do ­
praw dy  że bardzo nam w ypada się sztukować by jak o ś  wszystko 
szczęśliwie do końca doprowadzić.

Bydło już  prawie stanęło na  paszy zimowej, owce korzysta­
j ą  z wrzosów, a i na polu z biedą się jeszcze pożywią gdyby tylko 
śnieg nie przypadł.

Gorzelnie w ruchu, daj Boże byleby tylko miały czem do 
końca dociągnąć, bo jakkolwiek kartofle urodziły się, to jednak  
pozamarzawszy wielu zrobią różnicę; co zaś do w ydatku t o n a  ten 
w wielu miejscach uskarżają się, że szybka bo spóźniona wegeta­
cja kartofli, na to głównie wpłynęła.

Ceny obecnie u  nas praktyw ane są następujące: żyto na 18, 
jęczmień do 20; kartofle do 4 złp.

W ostatniej mej korrespondencji, pisałem o chorobie racic 
i pyska które nawiedziły bydło rogata w naszej okolicy, obecnie 
w krótkości chciałbym powiedzieć o chorobie zarazą płuc zwaną, 
która to  choroba po ustaniu zarazy racic i pyska, bydło w nie­
których miejscach naszej okolicy nawiedziła.

W  Korrespondencie kilka czytałem artykułów w którym 
z różnych miejsc kraju równie uskarżają  się oa tę chorobę.

Choroba zarazy płuc będąc bardzo zaraźliwą i to tak z odet­
chnięcia, jako  też i śluzu wydzielającego się z uozdrzy i pyska  cho ­
rego zwierzęcia, jes t  tem niebezpieczniejszą że z łatwością rnoze 
udzielić się innemu bydlęciu rogatemu, t e m  bardziej że ja d  zos taw ia­
ny na pastwisku, do kilku dni ma mieć własność działania szko­
dliwie.

Opisywać cały bieg choroby je s t  trudno szczególniej jej po
czątek, bo ten prawie zupełnie nie jes t  widoczny, a kaszel któren 
slyszemy u  chorego bydlęcia, już je s t  oznaką dalszego biegu
roby. . ,

Kaszel ten najprędzej uważać, możemy przy spuszczaniu Dy- 
dła do pojenia, lub też po na piciu się tegoż, ten w miarę I ęp 
choroby staje się suchym, krótszym  w odetchnięciu i bolesnym^ a  
bydlęcia, tak że za każdem odetchnieniem całe bydle zgina. *»§ w  
krzyżu; dalej następuje, albo zupełne wyniszczenie i śmierć u 
też przy dobrej tuszy bydle upada.



Poznaki więc ja k  chudnięcie, óśfabieute; smutnienie, brak p ra­
wie zupełny apetytu, kaszel, a przy  tem pragnienie mocne nagle 
n a jc z ę śc ie j w  samym końcu cboróby, prżjNjbbSajd, d ł^  t% if“też nie 
są  pewnemi oznakami choroby tu  głównym poznakiem je s t sekcja 
pośm iertna; skoro więc byd le padnie a niewierny na co i skoro 
w  okolicy taz' choroba nie panuje nalez’y  robić sekcję.

B ydle upadłe skoro ma jedno lub dw a płuca zepsute , jak b y  
m arm urkow e, w części chociaż stwardnione, a przytem  od  dziesię­
ciu do dw unastu  razy więęej wazy jak  w stanie zdrowym , to z p e ­
w nością powiedzieć można z'e je s t chore na zarazę płucną.

Jeszcze zmiany jak ie  spostrzegam y przy sekcji są: czasem 
praw ie zupełne przyrośnięcie jednego lub dw óch płuc do ściany 
z’ebrowej, dalej całe płuca zazwyczaj p ływ ają w żółtej wodzie «zy- 
li cieczy żółtawej, a i ściany wewnątrz żeber są obłożone m aterją  
żółtaw ą galaretow atą mocno dotychże ścian przytw ierdzoną.

Co zaś do innych części ciała zwierzęcego, to te zachow ują 
się prawie biernie, nie w idać na nich prawie żadnej zm iany w ido- 
cznęj, prócz Czasem stanu gorączkowego, lecz i to w  małym sto­
pniu; stan ten najgłówniej w tedy spostrzegam y, g dy  bydle j^st w 
dobrej tuszy.

Leczenie je s t bardzo trudne a to z tego pow odu że chorobę 
W tedy spostrzegam y gdy je s t już praw ie rozw iniętą w mniej­
szym lub większym stopniu,

G dy przekonam y się że choroba ta ń rias się pokaże lub też
znajduje się gdzie nas blizko należy bezwłocznie ućiec się do ś ro d ­
ków  lekarskich.

Co do mnie postępow ąłem  jak  niżój.
K ażdem u bydlęciu kazałem puszczać krew  od 3 d o  4ch 

k w art na raz stosow nie do w ieku a stanu i puszczenie p o w ta r z a ­
łem  d ru g i raz jeżeli g o tą c z k k a  się p o k a z a ła . O p r ó c z  p u s z c z e n ia  

k rw i kazałem podaw ać każdej sztucepó  zaw łocez dwóch stron ż e ­
b ro w y ch  niedaleko karku , które utrzym ywałem  w  ropieniu przez 
6  d ó  8  tygodni polew ając dw a razy tygodniow o te rp en ty n ą , ty le  
co do  zewnątrz.

W ew nątrz  znów środki ograniczyły się na daw aniu soli g la- 
uberskiej i saletry , co powtarzałem  dopóki odchody się nie rozwol­
niły a  tem  samem dla uniknięcia gorączki.

U padku miałem 5 sztuk na 80 gdy aa  wsi znacznie był 
w iększy upadek dopóki nie uciekli się do środków przezem nie 
podanych.

W strzym ałem  chorobę, dotąd jed n ak  daje się słyszeć kaszel, 
lecz byd ło  zdrowe je  i pije dobrze a przytem  popraw ia się w tuszy, 
d a j Boże by  tak dalej postępując zupełnie w ydobrzało. ’ ft*.

PIŚMIENNICTWO HOŁNICZE
X X X I.

R o c z n ik i  C. K . T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r c z o - r o ln ic z e g o  

K r a k o w s k ie g o .
Tomów 4

Kraków 1851—1853. f
(Ciąg dalszy, czytać Ner 40 41 i 46 Przeglądu)

"W drugim zeszycie Roczników Krakowskich znajdujemy je ­

szcze w iadom ość o zaw iązaniu się T ow arzystw a agronomicznego 
w Pożdańskiefli w powiecie Sredzkirtl i W rzesińskim, którego głó- 
wfiĆ warUnki między innemi są:

1. Aby członkowie byli oszczędni i um iarkowani w w ydat-
kń8łf.®° *** 01 l ł  »*,flc/sosyiBfRilats ob sbąd  y se i on!

2. Aby byli Wstrzemięźliwi od zbytków .
3. Aby byli pilni i pracow ici nie tylko w pracach T ow arzy­

stw a, ale i we własnem gospodarstw ie.

N iedopełniający członek pow yższych warunków , będzie dw a 
razy przez dyrekcję napom inany, a nakoniec ogólnem u zebraniu 
do w ykreślenia z listu  T ow arzystw a przedstaw iony.

To nas przekonyw a, o ile uznaną je s t potrzebą w prow adze­
nie pomiędzy 'ziomków naszych więcej pracy a mniej zbytku. 
M yśl tego stow arzyszenia je s t szczęśliwa daj ty lko  Boże aby się 
ono upowszechniło między nami i wyw arło te skutki, jak ie  spo­
dziewamy się po onem. Ciekawa jednak rzecz ozy to  stow arzysze­
nie aż dotąd przetrw ało i z jakim  skutkiem  istn iało  lub istnieje w 
Pozuańskiem , gdyzjwiadomość o niem podana je s t  w Roczniku z r. 
1852.

Znajdujem y tu  jeszcze podanie Hesselgrena, k tó ry  po wielu 
pracach i badaniach doszedł że koza ma 449 'gatunków  ulubionych 
roślin, owca 387, bydło rogate 276, koń 262, Świnia 72, wzgar- 
dzonemi byw a ptzez kozę 126 gatunków  traw y, przez owcę 141, 
przez bydło rogate 218, przez konia 212. przez świnię 171.

Pan ALoizy Fibich w  artykule „Jakim sposobem  w pływ ać  
należy na oficyjalistów  dospodarskich i czeladź dom o w ą, by przy  
okolicznościach teraźniejszych, porządek i karność w gospodar­
stw ach w iększych utrzymać?** pom iędzy w ielu  innemi najtrafniej- 
sZem i uwagami ,  tak się w y r a ż a :  „ n i e d a w n o  rozum iano Że kamOŚĆ
i porządek można tylko wyrnódz srogości4 kar i dppóki używ a­
ni) tylko to rtu r i bata, czyliż był doskonalszy porządek? Nie srb- 
gością ani ilością kary, ale użyciem człowieka przeistoczyć go i na 
właśoiwej drodze utrzym ać m ożua.“

„T ak  się rzecz ma i w naszych gospodarstw ach  rblniczyeh. 
A ty  mieć dobrych  służących nienależy im po.+ięksżśd stałych  za­
sług nad miarę,*nad żwyczaj w okolicy, bo tem najpew niejszą so- 
bife szkddę gospodarz sprow adzi. Ugodzić się radzę ja k  najtaniej 
ale w ypełniać umowę zawsze im korzyść służącego, więcćj naw et 
jak  rze te ln ie . Ułożyłem się  na ordynarję, trzeba ją  daw ać w Zbo­
ża  cel nem, jak ie  na folw arku najlepsze, pieniądze Wypłacać w naj­
regularniejszym  terminie; dopiero w ynagrodzenia czyli tak zwane 
gratyfikacje, m ają stanow ić środek najważniejszy zobow iązania 
sobie służących. Fornalom  (mówi p. F .) za porządne utrzymanie 
koni i naczyń, za wychowani) źrebię, wyznaczam za#BZe piękną 
płacę.

„Góśpoclarż powinien w staw ać od W śzystkich Uajranićj, * 
z petfńóŚcią konie objedzone, Wyćhędożone, w  swoim  ć ż h s ie  w yj­
d ą  do roboty. G ospodarz powinien najpóźniej iść spać i tó do­
piero po ębejściu stajen, obór, ow czarni stodół i przekonaniu sję 
że wszyscy śą  na swojem miejscu. W  nocy kiedy niekiedy ró ­
wnież należy to  dopełniać. Nie wym agać n ig d y  od pracującego ro -

t



—i # 8 3  —

botv nad obow iązek lub konieczną potrzebę. Kito forąalp budzi 
do Jfppi o gpdzinie 2 ej rano, a stajnie zam yka o 1 lej w ieczór czyż 
omźe w juj^gać, żeby fornal w godzinach południowych, zamiast 
odpocząć rznął sieczkę? Trafi się  pół dnia deszczu, a te:n samem  
p d p p ^ yp k q  dla j^oni, niepotr^eba fornali pędzić d °  m łocki, ną- 
przód zrobią źle i mało, zniechęcą ,fif, a d a le k o  korzystniej k$p*ć 
im zrg|gp porządek w  stajni, przpszywąć ^pr^ggi, uporządkow ać

1 P-“

dw ie hwy^lp nąlp^y dębnie ustaw ić w piwnicy, gdzieby W zimia 
ciepło utrzym ane być m ogły . N ajpjetw  napełnia się p ierw sza ba^ 
ryłka bardzo dobrym  octem  aż do otw óęu pew ietrznego, d» caąr 
go potrzeba około 15 kwart. O cet ton w szelako nie pow inien za  
wierać w sobie bynajmniej oczyszczonego octu drzew nego, czę­
sto  teraz przym ięszyw ascgo , ten howiem tworzeniu się octu  prze­
szkadza. T ak zastaw ia się go przez 14 dni w  spoczynku, aby p ory  
baryłki dobrze nim nasiąkły; potem ściąga się z niego 5 kwart,

„.Zgoła, ty lko  dfizorem yyy^ptafljen*, ?;ęguląr,qo^ią m ożem y : zlew ając je  do druguy c&yli zapasow ej baryłki, w  m iejsce zas s «r
w p ływ ać na porządek i kąrgp.Ść w g o ^ p o ^ f /^ j ^ b  w iększych, | gniętych f> kwart dolew a się  ty leż  wrzącej w o d y  zmięszanej z
a na to niepodobna przepisać reguły; musi to zostać ty lko na ko- nneiami ( 2 4  łutw ł,dobrze oczyszczonej okow ity. Po up yw ie  %
rzyść dobrego instynktu i przezorności, a m iąnowicje pracy  
i silnej energji—  bo bez <-nergji martwą jest w gospodarstw ach  
w szelka, choćby najwyższa nauka teoretyczna: bo rolnictw o zaj­
mując ważną galęż przem ysłu w ym aga oprócz znajom ości przed­
miotu, szczególniejszej siły w ykonania i na niej polega całą jtajem- 
nica pom yślności lub zaw odu w gospodarstw ie.“

W  zesźycie trzecim R oczuików  T ow arzystw a gospodarskiego  
K rakow skiego, zam ieszczony jest m iędzy innemi projekt do .statu­
tu urządzającego fundusz em erytalny, wsparcia i wynagrodzenia  
czasow ych  oficjalistów i czeladzi gospodarskiej w  Gąlicji w W .
K. K rakowskiem . Proje kt tan napisał książę Stanisław  Jabłono­
w ski. Projekt ten jest dobrze opracow any 1 (jaj Ihnse aby mógł 
w e j ś ć  jak  najprędzej w  zastosow anie, gdyż poki tylko oficjaliści 
i czeladź nie będą mieli zapew nionego utrzymania na starosć, do-

—— —  -- V V -  - • 1 A I n. •
uncjami (24 łu ty) dobrze oczyszczonej okow ity. Po u p ływ ie 14
do 3 tygodni ściąga  znowu 5 kwart, zlewając je  do b ęd ących  ju ż
w  z a p a ą o w ę j  b a ry łce , a zastępuje się znow u ten ubytek wrzącą
w od ą ,z  okow itą. P ostęp u je  się tak ciągle, pow tarzając to co dm
14. W ięk sza  ilo ść  octu  przyśp iesza przetwarzanie się okow ity ,
bez potrzeby zw ażania na w yższą  temperaturę, czego w ym aga
zw ykła fabrykacja octu. Je żeli chcem y ocet ten uczynić zupełnie
podobnym  winnem u, potrzeba ty lko  dodać człowiek winniku
(Weinstein) i zabarwić go palonym  cukrem albo ślazem.

(P rak t.  Rathg.)

H ydrom etryczna t. j .  wodna wazka zbęzową. Im bardziej upo­
w szechnia się w  handlu  zbożow ym  zwyczaj oznaczania jego  w ar­
tości w edług ciężkości ziarna, tern potrzebniejszemi stają się służą­
ce do tego celu w ażki k ieszonkow e, za pom ocą których z małeji  U Z C id .u /1 m o  u ę u i f  u n t  i l  ł o  i*k . »  j  . . . . . . . . . .  . . ."  — y o  u u  - - f o t .      *

n óty wielkiej pilności i m oralności pom iędzy niemi się niedopa- ilości „ziarn dojść m o ż n a  w agi korca, m ecy, hektolitra i t. . a ą  
r  J . . , • . . . . . .  . ____•  • " . „ ______________„ t t  „ H a i n p w Parvzn. Składa sie onatrzy, a przez to i gospodarstw o nieosiągnie tego stopnia rozw oju, 
na jakim  ujrzeć je chcielibyśm y.

W  nadesłąttej do t<$o .ze#ypt,uiiftewikt>w sw e j faw raspon- 
dencji, jenerał D . C hapłow ski  tak pisze o kukurydzy .,#& do ame­
rykańskiej. zwanej końskiząb kukurydzy, syn mój w zeszłym  ro­
ku o pół mili ztąd m ieszkający, zasadził tą rośliną m orgńw mag­

n e tu  6, całe lato pasł nią 20, krów  i w ych w alić  się tej karmy do-

iąyć niemoże. Już oałp roślina od sam ego jdołu sierpem ;§ię zrzyna, 
i na grąhe kawałki 3 ,do 4  cpli długie na ^sieczkarni rępznćj kraj e 
jeię bardzo dobrze. Podobno-od  nipsego i îk Robrze nie -rhrjąĄro- 

«)wy m(Jka. ja}t od tej kuku
jip o lu  s j ia ła  g zUsó , ,któj:ą ?erz
^dalszy u ż y te k - N — ; -

jale łat 
jpie już> 
|Żną ją

•ydzy. Już, mrpź zawitał, a jeszpze na 
iąć | kazał i w  ^nopkch phpofstav^iaq ną  
hastym . kr^ju Łdajfe isfe ż e ' niedochędzi 

,vośjć jest w ielka flos ania tegoż, pcąiieyraż,ta rośliua bardzo 
r o z p o w s z e c h n i ł a ,po jSzljąsku, BanjdobMrgji. Z Berlina | d o - 

d o sta ć j’
(Doikońiczepie nastąpi).
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jest ważka w ynalazku p . H u b a i n e  w Paryżu. Składa się ona  
przedew szystkiem  z rurki miedzianej, w  której się nieco w o d y  
znajduje. •Zatyczka podlepiona kauczukiem  tak ją ,szczeln ie  zam yka  
iż nawet przew róciw szy rurkę nic z .hej w od y  nie w ycieka. 
Chcąc ją  przygotow ać do użycia, w yciąga się mały czopek i po  
kropli w ypuszcza się  ty le  w ody, aby jej pow ierzchnia zrównała si«  
z linią naznaczoną wewnątrz narzędzia. W  rurce tej p ływ a druga 
rurka u góry otwartą, która się zbożem nąpełni.a. Na hpku ma ona  
Łkalę (tak jak próbkł do okow ity), a przy każdej linijce jest na­
znaczone, w ielu w aży hektolitr zboża znajdującego się w rurce. 
Potrzeba w ięc ty lk ó  przytrzym ać tę  rurkę lekko palcami i uwazao  
którą K ja Stoi na równi z powierzchnią w ądyznajdującejjsię w  wię- 

kszym c ylinjdrzp.

MfjAa *e słoĄawatćj pąseniey. Zwyczajem  jest w  Ąnglji uży­
w ać do w ytw ornego ^iećzyw a, zam iast zvyykjej pszenicinej m ąp . 
mąki z pszenicy słodow atej. Pr^ez ełodow ąnie rokwija s |ę  w  ziarn- 
kpeh cukier i tw orzą się inne jeszeje  przemiany, które p ieczyw u  
z nięh ązezególnićj przyjemny smak pa& ją. W  kążdym m e  # :

»flyź: używ a s a m e j  przez ^ję słodkiej 
ego Mod u  w Ąnglji j eat ^°h sam, co

j pir °  i f e n T  a W 1 ę k ~Ul ą pkfc t̂jarLopqiJ!; !?b^ep^atliei* oijzy^j, sjftP^ewc*
n

0 $ ie - ! k

;ą ty ikp  SDarapuopsąią. 7 . - i  ,
,  p i z e L J  z |pn yp *by W“ e''
kurz oddalić- 4 s t | p n  e w st^sowneim ąacąym u zalew a się  w o-



184  —

d ą , tak  aby  ta  około 4 cale s tała  powyżej pszenicy. T ę w odę od­
m ienia się przynajmniej co 12 godzin. Po  upływ ie 24 najwięcej 3$ 
godzin , stosownie do cieplejszej lub zimniejszej pory, ziarnka tak  
napęczuieją, iż je  z łatw ością palcami rozgnieść można. jW tedy 
zlewa się w odę i w ysypuje się pszenicę na czyste deski w w arstw y 
3 — 10 cali grube. T u  puszcza kiełki, przyczem rozgarnia się i prze- 
Tabia kupki od czasu do czasu, dla zapobieżenia zagrzaniu* Kiełki 
nie pow inny być długie, skoro zatem na dwie i pół linji w yrosnę, 
Tozposciera się ziarnka w przewiewnem i zacienionem miejscu i tak 
się pozostaw ia aby zwiędły. Snszy się następnietak  zrośniętą psze­
nicę na  um iarkowanie ciepłym piecu, przyczem unikać należy ab£ 
s ię  nie przyrum ieniła, coby dało ciemną mąkę. K iełki wreszcie ó- 
cierają się w ręku  lub za pom ocą stosownego przyrządu , a słód 
ten  miele się ja k  zwyczajna m ąka, Prakt. fVochblt,

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
G dańsk 27 listopada 1858. W  upłynionym  tygodniu , mie­

liśm y ciągłe m rożą od 4 do 8. T rochę śniegu p rzypad ło  i sanna 
w  okolicach G dańska ustaliła  się. W isła  stanęła w całej długości.

W  targach  Angielskich nie widziem y m eterjalnej zmiany. 
W szakże opinja się podniosła, a ceny ogólnie trzym ały  się mo­
cniej. Rolnicy zajęci są  siewami oziminy, k tó re w norm alnych wa

runkach  p rzystępu ją .
Nowem postanowieniem Cesarza Francuzów , wszyscy w ca­

łym k ra ju , piekarze są zmuszonemi trzym iesięczną rezerw ę psze­
nicy mieć i tak utrzym yw  ać na spichrzu w pełnym komplecie; a 
miejscowe w ładze odebrały rozkaz czuwania, aby ta  rezerw a w 
m iarę konsumcji, natychm iast by ła  dopełniona.

Nie ulega w ątpliwości, źe gdy taka wielka m assa zboża, z o- 
biegu w yciągnięta przejdzie na składy, zapasy rolnicze się zmniej­
szą i ceny psaenicy może naw et znaczme podnieść się mnszą. Już 
teraz małą, lecz ogólną można notować przypraw ę, tak na F ran - 
cuzkich, jak  i naBelgijskich ta r g a ć .

W  H olandji, H am burgu i wszystkich morza Bałtyckiego, jak  
i Niemieckiego portach, w handlu  zbożowem  nie było ożywienia. 
T ylko ceny żyta się wznosiły i o 1U do 16 guld. na łaszcie po ­
woli przybrały.

Na naszej giełdzie, ani ruchu ani ochoty  do kupna nie było. 
N a wywóz zagraniczny żadne tranzakcje nie miały miejsca; a tyło 
ko male partyjki po wyciągniętych cenach, na potrzeby Szlązka 
i Saksonji z rąk  do rąk  przechodziły. W ciągu tygodnia ceny 
pszenicy o 10 guld. na łaszcie zniżyły się; lecz żyto przy m ałych 
fluktuacjach o tyleż się podniosło.

Cepy były następujące w Gdańsku: za korzec pszenicy rs, 5. k. 
8 1 ,— żytu rs, 3 k. 49,—jęczmienia rs. 3 k. 53,— grochu rs . 5 k . 21.

Aleksander M akow sk i  et com

Ceny średnic produktów rolniczych nn ostatnich targach znaczniejszych miast
Królestwa Polskiego.
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M asla lly g a rn . 
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rs. |;k. I rs. | k.Częstochowa. 6 9U 3
Kalisz . . 5 25 3
Kałuszyn .
Kielce . . 4 27 2
Lipno . . *3Lublin . 4 87 2
Łomża ., . 6 — 3
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Łódź . .
Łowicz . .
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Radom , .

2Sandomier . 3 60
Sjelce .  ,  
Suwałki . . 6 — 2

5 2
TomaszówRa 6 . 2
Warszawa . 6 35 2
Włocławek. 5 25 3
Włodawa
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rnkąrni J . tlngra . Wolno drukować. W a r s tw a  dnia 20 listopada (2 grudnia) 1858 r . — Cenzor, A n to n i Funkenstejn.


